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Loterja Oobroezfnna 1916 r.
Rad| Głównej Opieiuńczsj

W yjątk ow o k o r z y s tn e  w i­
d o k i w y g ra n ia  przy n a jn iż ­

s z e j  c e n ie  b ile tu .

G łów n e w y g ra n e  1 
1 5 0 ,0 0 0 , 6 0 ,0 0 0  m k. 

i w ie le  w y g ra n y ch  
pu 2 0 ,0 0 0 ,  1 0 ,0 0 0  m k. itp.

Cały los */t część losu
tO mk. 30 ten . 2 mk, 6 fen.

Lotirja R. 6. 0. »;$■ iedią klasę
i  k a ó l j  grac* #a tę nizką cenę biurze ndzinł w 

rozegraniu
w a z y s t k  c h  p u t t y i s z y c h  w y g r a n y o h .
Ciągnienie będzie się odbjvaio  ud 2 go do 12-go 

p iźd t ie rn ik s  1916 roku 
p u b l i c z n i e .

Wypłatę zrjgranych gwarantuje Bank Handlowy 
w Warszawie. 1068

Każda l o t e r j a  komuś zyak przynosi. 
Loterja R. G. O. przyniesie i ja k  k rc jo a l.

Nasz przemysł i handel.
(Uwagi na czaaia).

Nikomu dow odzić  dzisiaj nie p ol r ze -  
ba, że  naród bez należycie  ustawionej  
u sieb ie  pracy gospodarczej w k r a ju  i 
polityki ekonomicznej, jest skaEany na 
łaskę i n iełaskę losu i swoich si lniej­
szych sąsiadów. Podstaw y e k o n o m ic z ­
n e oraz racjonalna gospodarka w p rze­
m yśle  i handlu, umiejętny po dz ia ł  sił, 
w yzyskan ie  materjału lu dz kie go  i k a p i ­
tałów, leżących  bezczynnie , p o m n e t a -  
nie ogólnego dorobku w  di ieclżiołk go­
spodarczej, podn iesien ie  oświaty i do 
brobytu —  czynią  naród m o cn y m  n a­
praw dę i najpewniejszą dają gwarancję  
trwalej i niezależnej egzystencji,

W ojaa obecna dowiodła ,  jak nie  
m o żn a  lepiej, i e  d o b r z e  rozuroian* i 
realizow any w czynie  p a i r y o t s z m  e k o ­
nomiczny naw et na b a r d z o  dotk l iwe  
próby wystaw iony kraj po t r a f i  osłonić,  
i że  trudno p o k o n a ć  n a r ó d  z o r g a n i z o ­
wany i ekon o m ic z n ie  silny. W o jn a  e k o ­
nomiczna pociąga za sobą,  jak widzi  
my, niesłychane ofiary, i t y ta n i czn ych  
potrzeba wysiłków, eby  p r zec iw ni ka  
ostateczn ie  p rzezw yc iężyć ,  bi orąc  sobie 
za sprzym ierzeńców  i czas i cierpli­
w ość .

W ty go dn ik u  z o r g a n i z o w a n y c h  p o l ­
skich  z w i ą z k ó w  p rz e m y s ło w y c h  i k u ­
p ieck ich  —  . K u p c u ' ,  w y c h o d z ą c y m  w 
Po zn an iu ,  zn a jd u je m y  n a  len  t e m a t
uwagi,  g o dne  pod k re ś l en ia .  W s p o m i n a ­
jąc walkę  e k o no m ic zną ,  jaka się u p o r ­
czy wi e  to c z y  w ca łym świec ie  ob ok  
n i es łychanych  z a p a s ó w  or ężnyc h ,  w  kfó 
rych  p a ń s t w o  n iemi eckie  po jdw u la lach  
wojny  o k a z a ło  się p rz ec iw ni k i em  u p o r ­
czywym,  mówi m ię dzy  innemi :  „ O d c i ę ­
c ie  d o w o z ó w  zag ra n ic y  poc i ągn ę ło  za

s o b ą  w p r a w d z i e  p e w u e  n iedogod nośc i  
i nakazało r ó ż n e  og ran i czen ia  w p ro­
dukcji i koosumcji, h a n d e l  p r zec te ż  i 
przem ysł pr acuje ,  i niewątp l iwi*  j e d e n  
i drugi zdołają p r z e t r w a ć  mimo w szyst  
ko  cz a s y  wo je nn e" .  W y c h o d z ą c  z  z a ­
łożenia, że „ z d e m o k r a t y z o w a n i *  społe  
czeństw a, powołanie do dz ia ła lnośc i 
obywatelskiej wszystkich w ars tw  i p o  
łecznych , pozw ala  dzis ia j  nie t y lk o  armii 
bronić: in teresów  sw ego kra ju  i n a­
rodu, i że  tak było w Niemczech ,  t ak  
zagranicą, i tak b yć  musi rów n ie ż  w 
w Polsc*", —  organ  polskich z w ią z k ó w  
p r z e m y s ł o w o - h a n d l o w y c h  w P o z n a ó -  
skiem t a k  dalej  mówi:

„ G d y  in n e  p a ń s t w a  o r ę ż e m  p r a g n ą  
w y w a lc z y ć  s w o b o d ę  dz ia łan ia  na  lądz ie  
i morz u ,  z a pe w nić  sobie  n i e n a r u s z a l ­
ność g raa i c  i o tw o rzy ć  ha nd low i  i p r z e ­
mysłowi świa t  cały,  my  Polacy,  j edy nie  
na  polu k u l tu ra ln e m  i e k o no m ic zne m  
m o żem y  dzia łać  o br on ni e  i z a p e w n ić  
eobi* b y t  n i e z a l e ż n y  n a  p rzysz łość " ,  
W  ty m  celu p o t r z e b a  n am  „ jednol i tego  
i p ros te go  dz ia łan ia  g o s p o d a rc z e g o  we 
wszys t k ic h  dz ie ln ie ach  Polski ,  p o t r z e b a  
n a m  po ro zu m ien ia  i ł ącznośc i  h a n d l o ­
wej".

J a k  ż e  się to  jednol i te  dz ia ł an ie  
i ow a  łąc zność  w | d o b i e  obecne j  wojny 
d la  nas  p r z e d s t a w i a  i jak się n a  w s t ę ­
p ie  do  niej z sb rać^n a le ży?

Z w yb u c h e m  wojny z a p a n o w a ł a  w 
p ie rw sze j  chwili  b e z c z y n n o ś ć  i b e z ­
władność ,  z a r ó w n o  w przem yś le  jak w 
handl u .  U t r a t a  d a w n y c h  r y n k ó w  zbytu,  
z n is zczon e  w a r s z t a t y  p r a c y ,  z r e d u k o ­
w a n a  do  min i mum  w p ie rw sz ych  dola  cb 
wojny kónsumc ja ,  anom a la *  warunk i ,  
w y tw or zył y  n a  p o c z ą t k u  kom ple tny  
chaos ,  u s tę p u ją c y  s to pni ow o mie jsca  
n o w e m u  k s z t a ł t o w a n iu  siy i p r z y s t o s o ­
w y w a n iu  p r z e m y s łu  i h a n d l u  do w y t w o ­
rzo nyc h  w a r u n k ó w .  W  swoim czasie 
pisał  t  t ego  p o w o d u  sosnowiecki  „Głos 
Polsk i" ,  że  choć  t r u d n o  sobie w y o b r a ­
zić, j aka  b ę d z i e  p r zysz ło ść  wielkich 
p r z e d s ię b io r s tw  i firm eksp or tow ych,  
ob l iczanych  na  m a s o w y  w y w ó z  do  Ro  
sji, to p rz e c ie ż  „ zu pe łn a  b e z c z y n n o ś ć  
by łab y  nie n a  mi#j<cu, gdyż  poz os ta je  
ry n * k  mie jscowy d o t ą d  w p r a w d z i e  
le k c e w a żo n y  w o b e c  wie lk ich za ro bk ów  
p r z r  w yw oz ie  do C e s a r s t w a ,  P r z y m u ­
so w e  św i ę t o w a u i e  z  p o w o d u  b r a k u  
s u r o w c ó w  i b r a k u  komunikac j i  pow inn y 
p r z e d s ię b io r s tw a  w y z y s k a ć  w celu
na jd ok ła dn ie j s ze go  p o z n a n ia  w e ­
w n ę t r z n y c h  możliwośc i  zbytu.  O d ­
b ior ców w e w n ę t r z n y c h  n a w e t  tam,
gdz ie jch ni* ma,  mo tD a  s tworzyć ,  
zachęc ić ,  n i e jako  w y c h o w a ć  sobie n a ­
leży.

W e ś m y  np,  r y n e k  z b y tu  w ś r ó d  lu ­
d u  n a s z e g o  wiejskiego.  W  Króles tw ie  
dz iał  p e r k a l ik ó w  i c h u s t e k  ko lorowy  ch 
d a w n o  o p a n o w a l i  f a b r y k a n c i  łódzcy,  
l e cz  zużyc ie  że laza ,  m a s z y n  roln - 
czycb,  n a w o z ó w  sz tucznych ,  ognio­
t rwały ch  rn s le r ja łó w bu do w la n y c h ,  m o ­
że  k i lka dz ies ią t  r a z y  p r z e w y ż s z y ć  d o ­
t y c h c z a s o w ą  p r o d u k c ję .  Po! zę by  te  
is tnieją mim o i w b r e w  w y tw o rz o n y m  
w ar u n k o m .  W  naszern  r ę k u  leży  p o ­
t r z e b y  te wzbudzić ,  ożywić ,  z a w czas u  
się do nich pr zygo tować .  Przero  nas.: 
win ien s t a n ą ć  do konk urenc j i  na swoim 
p r z e d e w s z y s t k i e m  gcuacie,  jest  mu  
b o w ie m  na jb l iższy .

K u p i e c t w o  nasz# ,  idąc** »suiopa* na  
prowincj i ,  z a le ż n e  o d  csłej  falangi  »pe- 
k u la n tó w - p o ś r e d n ik ó w ,  t łumacz-  *woją 
b e z c z y n n o ś ć  rozma i ty mi  względami .  
Na  uspra wiedl iw ien ia  p rz e c i e ż  w cią 
gu p ie rw sz eg o  roku  wojny ma jedynie  
br ak  ko mu nik ac j i  z d a l s zym i  o d b i o r c a ­
mi, Unie moż l iw ione  chwi l owo d a w n e  
drogi  h a n d lo w e  —  pisał  . G ł o s  Polsk i"  
—  za to  o tw or zy ły  się n o w e ;  zamias t  
W sc hod u,  k tó r y  się oddal i ł ,  Za c h ó d  p r z y ­
bl iżył  się. T ro c h ę  wysi łku mózg owe go,  
• trochę ruchl iwośc i  — „toć hande l ,  to 
nie przemysł ,  dla k tó rego  n o w a  o r i e n ­
tacja nie o b ę d z i e  się bez wielkich ofiar 
i wał adó w.  U t r u d n i o n y  p rz e ja z d  za g r a ­
n icę —  jes t  pocz ta .  Nie umieją po  n i e ­
m ie cku  n**ś ku pc y ,  n ie  wiedzą ,  do  
kogo s ię  z w ró c i ć  —  s ą ' t a c y ,  k tó r z y  
•ię z w r ó c ą  do  nich po  polsku,  r ę k ę  
p o d a d z ą ,  formalnośc i  za ła twią ,  sami  n a ­
w e t  n a  miejsce z j adą .  T ut a j  właśn ie  
o lw ie ra  się sz e ro k ie  po l e  do  łącznośc i  
z pols k iem k up iec tw em  w  tamte j  d z i e l ­
nicy,  o e r e m  z re s z t ą  już  n i e j e d n o k r o ­
tnie „ K u r j e r 1 wspomina ł .

P i e r w s z y m  w a r u n k i e m  wszelkie j  akcji  
p lanowej  jest  t rze t- t- , '*  s i f  l tupietlwa 
naszego na  p o d s t a w i e  zaw od ow e j ,  t a k

jak to z robiono  już w W a rs z a w ie ,  i w 
foruii*,  jaka u ly sk a ta  zgodą  w U d i  
okupacyjnych. Do p o cz yn ie n i a  kro­
ków ce lem z rzeszen i*  się, n aw oływ a­
l iśmy naszych ku pców ,  wsze lak o ,  jak 
do tąd,  b e z s k u te c z n e .  A  w s z a k  jest to 
s p r a w a  tak j s sn a  i p ros ta ,  t a k  nie w y ­
m ag aj ąca  jak i chko lwiek  p r z e d k ł a d a ć  
i k o m e n ta r z y ,  t e  z d a w a ł o b y  się, winna  
b y ć  j u t  d a w n o  za ła twioną .  M a m y  n ie ­
j ako  n a w a t  p r a w o  żądfcć tego  pros te go  
c z ynu  po  pp.  kupc*cb,  w imię poparc ia ,  
j a k ie go  im w ek onom ie eue j  walce  całe  
s p o łe c z e ń s tw o  udziel*.

„ Kupi ec"  ozna jmia  o  m a ją c y m  aię 
c d b v ć  w  k o ń c u  września,  w Po zn an iu  
S e jm ik u  spółek  g o sp o d a rczy ch .  N u m e r  
okol ic znośc iowy  p o « * iącon* zos tan ie  
m ię dzy  innem* n a w ią z a n iu  ści ślej szych 
s t o s u n k ó w  han d ló w  «ch na  z iemiach  
polskich,  Z o z y t  ten win ien  się zoa-  
U ś ć  w r ęku  w r z * rukieh n a s z y c h  k u p ­
ców.

P rzys z łoś ć  n a s r a  b ę d z i e  taka ,  na 
j a k ą  za*ługutemw, Pa>nię.tain»r, że nie- 
z s l e t a y  b y t  n a r o d u  — t*i’ i»k n iezale* 
t n y  b y t  j ednos tk i ,  z d o b y w a  się tylko  
w v t r w a l ą  p r a c ą  w dz ie dz in ie  oświaty  
i dobrob y tu ,  Alfa.

S p r a w a  p o l s k a .

Kwislji polaka t  pusfi rosjjsM

i * V ti , v

*Łi /V
kM «•

„ R t u / k o j c  Siowo"  pi.
W’ tap o t a i :

„ P r a w i c o w c y  r o z p o c ; cli .'„ot* - >> . —
ci w ko po s p ie s z n e m u  r o # c c  > «,>'* 
wy polskiej .  Łado-.- po -p i - c  i. i 
i# jąc»  aię drug ą  i oc< nic:-, o d ­
k i*  go k s i ę ć i *  M ’l o l a i *  M P  - ic ,
ł s ta i t  s p r a w ę  polek# w K<*»ji w. n i  
na  je d n y m  p u nkc ie  be.t ruchu. '  w ‘. ód 
s a m e g o  r z ą d u  n i . m *  lub pr* majom* -■» 
nie b ‘; lo d r  os ta tn ich  o m  /.go.i-  n- m, 
ja k  p o w in n a  b vć  usząd/«*P'i Polsc*.  Ko 
żnica  z d a ń  z  p r e z e » - m  R a d -  min is t rów 
v.’ tej. wleśo te  sp rawi e  ymowodu**'**# rt • 
misję S a s o n o w * .  Ale i H./Vv» ■StUąnn ■' 
w> sw ych o ś w ia d c z e n ia ch  po • <u 
s t a n o w is k a  minist ra *>; z ag* i m
CzriTclt nie p o w i ę d n i e ! nić w m o w o  
poUkie j,  za liczając i« o >1 u’ -.gar;’ *>>• • •*;.
0 k l ó n c b  „nie c o  - iioo- ić*. (’" l i ­
niuje p o h i  n c < ‘ ' ’
j a ,  do tą d  hire wizctquro.

W a z t k ż e  wąu>liy>’5, > - m c i - l  w a

r u n i  i po zw olą  tri  *(:*»-'.ć .t*r •«» * . p i b k ą
7 d Ot - CllC r. > i*1 I "-I l u l i  U*; i I I- • • i IŁ Z
»Vo«oiafC W/.ględ.-ni ffiti .-*ln >< ‘■’u -
metini  v d o t ą d  Mfiaiw. ni .  1 w » .  >, i
woie tme i natężoo^  u w; p .  >. i«t <> •, •„*
1 u i “, l»rói. C' ii 0V , *: \ i: i 1 I m. ’ uL. , Pul*
l ą c  i i R o s i :  n i e .  ; »l?«i > ' i - m i -
i f t ń c  y i p t a d o p o  J u b j i ’ " i -  n , ■- ■- .
gc*» i r ,  n ' «  t’" 1 rik . 10 ' . *  • *o< ć.
J e ż e l i  woi».Wa ro.-*. , •» i - . ąim. » * i* i z 
p o  t o t e m  o.ioe ui l i d * .  -  i , , -i. ił.i
tam za.*rtd'.it'zo uuc j iu . -o-  i .•-•>; ».*ci«. 
W  mias t a - - l i  oi>t*k:ch wp t  » *  r , . , »  - z o ­
s t a ł  eantor .  r ąd ,  iczy-k l’" 1-' ; i M i m i  . .o/i i-  
n '  zos tał  o** > ą d o y o i ( '  
sz erok im  z ^ r r e m * .  a?i-u 
s i ę  w  s w ' c h  r . ' 1. o t a c n  u 

cze le  *zk ó i  z o & td in e

i i o 
e r ą  
zaś

na
w a t s z a w a k i ,  w», 
z a m k n ię te  fu i  z  
skie i n s t - t u c i -  ktofui i ;.-j 
Nie m cu wfi:*- ■ e-ipi ,!l,H|i' 
p o z y s k a ć  d b  '  # : • ! «  * • - -  

najwłaś- 'Swszą r .-‘ do  p 
W ł a d z i

cać  do Polski ,  j ako da wn a,  »mu: pj

mięci władza ,  Ale  o na  powiąns.  pv*-.# 
nieść Polak .om nie *.#icbw5»iasi ę a o s ć  
b l tzktego u r z i c i  • wfsthieffliś iich Oy. «=ń 

; na ro d o w y c h ,  N>e m o ż n a  w- d . J r u y m  
1 ciągu po z o s t a w ić  o* f . .do  p o h r  - -po w

In i e o k r i ś l o o e j  s* iuacj i  i cię, Ki* i wąłpl i -  
wośki .  D o ś ć  s t r a c o n o  jjttż. C tś .u i“.

Pr ó c z  pow* h t e i  KiadoA<)ś. ! p o d s i e  
b e r l i ń f t i e  b i o t o  . W A T -  j«!Sr.c*.e p o n i ż ­
s z ą : ,  . .

„ Pi im * piot r  ogead  . Ki «• d««ft<i* ■ •. że
potuiiap redtnoiito* :< ebt^diż j J ń i w i j  ro-  

i , vf i * t  r z ./o, w ■ /t . '  - w s p i t  v p , , ,  te: 
i pot .  ;tżn« fi i t -rii, .' zdień. Ut i-• - ‘ « ę
I dyyvt _u; tp«./fść min is t rów i»* -ó-mia,
: i e p i f  ro z  w i a żh m u  sprak-1 ii*l« i  s ń ą ć  
; pud oi-oigę l i  - 1- e t  * Osjiki : p i e t  «■ t z y 
| —  u  a o? obietnice,  k to rv ch  ep-ł if i f  o>e 
j d ' l  o-'.-atie i cat pr,..«!z k.ttzleczotrść *s-  

c h o w s.tiii po»-*gi w.bdi..y, k tó r a  jo d a ­
ła; d i u g t o b o w l s ' ek  s p raw ie dl i ­
wości  H »VO. uiik i du bi e t o - D i  r odu;  
t r t  s: d i  —  opin ia  p u b h c ,  n a  lor-jów 

| spr i»łet'*ęfir.ow I n a a  c .  ęść  iti '»i»trAw 
f t u i-1 d -.. t rpf .ęwę s s l ż ^ f  t ins t iKzgn^Ć,  

bi.i- #t. p o d  tavagę  to.Vcieuy Rot j i  » wy- 
lorvHnie ob i z tn ic  z p u n k t u  w id zeni a
t u l i  j roe ie -Slw.

G d ’ proiek.t Si ' . tao.o#ia O s s d s a i t t  
1 >u i 1 * j i tifunciioii i.<śśt*-ł o d -
l‘t iSCu li «, >ti) line., cotttv? l ó —toeż i

Titujei.t i o p ó t i o * ! ł  mi i i i r i rom 
v ; v p o w i e d  - n i e  <i % r - l k o  W e p i a w i e ,
C7.V Potfk.a Oil l»«Ć p i ś l t w m  z fączo-  
Derr) z Ró*!ą n* '/►.-•a-dz-i*- u <■«»*, c z y  też 
pfowit icia l ó i y j f i s ,  nu Wi-ri Fvn'andii . , .

W v>> < fiiVti d łu i r i . e f  r z ą d
po»ti!i>ovy i? i o i »tt t, */rt.mć upr-swę w ten  
sposób:  P u b k a  i *» n łepodci  e lną  c z ę ­
ści., ;i>!ń » lw i  f  i. • i n  i*#g£ł, korzy > ta jącą  
z sz e rokie go  satBoł i/yju,  p o s i a d a j ą c ą  
p r z e d  »t -i -.v i c ie S *i wo a w a i i b o w e ,  szaro-  
nie p raw a  n v d d o w c j  ku l tu ry  f j ę z y k a ,  

j Pr ó ie l  •- p o d o b n y  j*#i oprscow.anv p r z e z  
j p. K r y i s n o w s k i e g p  *' odpowi edn i  a k t  

uroczy#! bę dz ie  ogi szony  dnia  30 go 
s ie rpn ia  r. h*’.
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Okólnik Stiirmera,

„Utro Rosji" donosi, że prezes ra­
dy ministrów, Stiirmer, rozesłał mini­
strom streszczenie zdań, wypowiedzia­
nych w czasach ostatnich w kołach rzą­
dowych i wpływowych w sprawie no­
wego urządzenia Polski. W liście swym 
Stiirmer prosi ministrów o możliwie ry­
chłe powiadomienie o swem zdaniu w 
sprawie polskiej.

G ł n  niemiecki
o s jż jw l in iu  K r ó l u l s i  Polskiego.

„Nordd. Allg. Ztg." zamieszcza o- 
bszerniejeze wywody na temat aprowi­
zacji Królestwa Polskiego, w których 
powiedziano między innemi, co nastę­
puje:

„O ile żniwa polskie w r. 1915 u- 
cierpiały z powodu rosyjskiego szału 
zniszczenia, o tyle znów sprzęt w roku 
1916 zapewniono i podniesiono przy 
pomocy planowej i niestrudzonej nie­
mieckiej pracy gospodarczej. Rosja 
skazała Królestwo na wygłodzenie, a 
Anglia poparła w tem Rosję, tamując 
w sposóbv sprzeciwiający się prawu 
międzynarodowemu dowóz neutralny, 
Jedynie Niemcy ochroniły Królestwo, 
o ile to było w ich mocy, od nędzy i 
niedostatku.

Pomimo angielskirj blokady wygła­
dzającej i ówczesnego braku środków 
żywności, Niemcy oddawały z własnych 
zapasów, aby zaspokoić potrzeby naj­
pilniejsze. Pomoc taka nie mogła być 
oczywiście stałą, gdyż Królestwo, po­
dobnie jak Niemcy, zmuszone było wy­
żywić się w głównej mierze z własnej 
produkcji swej ziemi. W tym celu już 
w r. 1915 przeprowadzono podział w 
użytkowaniu najważniejszych środków 
żywności na zasadzie podobnej, jak w 
Niemczech,

Po nowych żniwach powiększą się 
w generał gubernatorstwie porcje chle- 
ba i prawdopodobnie rozdzielać się bę­
dzie więcej kaszy i jarzyn. Odżywia­
nie ludności polskiej polepszy się zna­
cznie. Administracja niemiecka osią­
gnęła przez akcję, podjętą w jak naj­
szerszym stylu, że wszelka ziemia, za­
powiadająca dobry sprzęt wydaje już 
tej jesieni owoce. Rosja zostawiła 
wschodnią Polskę w rękach naszych, 
jako dymiące zgliszcza. Niemcy podjęły 
z największym skutkiem, osiągniętym 
w tak krótkim czasie trud podniesienia 
kraju do stanu wydajnej pracy kultu­
ralnej".

Z widownrwydirzeń,
Komunikat niemiecki.

Rosyjski teren walk.
BERLIN. (BTW). Urzędowo do­

noszą dnia 22 sierpnia.
Front wojsk generała - feldmar­

szałka H indenburga:

59) PAWEŁ BOURGET

Dramat w ambulansie.
(Z pamiętnika chirurga).

Zagadnienie to, zasadnicze przecie 
dla nas i które powinnibyśmy wszyscy 
rozstrzygnąć, a przynajmniej przemy­
śleć, zepebniętem bywa zazwyczaj na 
dalszy plan w codziennym trybie ży­
cia. Dziś wszakże powszechna wojna 
stawia je nieastannie miljonom istot o 
o każdej niemal godzinie, od jednego 
do drugiego krańca Europy, tym, co 
walczą i giną, i tym, co zostają, je­
dnostkom, rodzinom, krajom, całej nie­
mal ludzkości. Czy tyle krwi, tyle łez 
przelanych, ma jakieś znaczenie gdzie­
indziej — czy też przeciwnie, olbrzy­
mi konfikt, na który patrzymy, jest 
tylko jakby zbiorową gorączką, kfórej 
jedynym wvnikiem ma być przedw cze­
sne wstąpienie w stadjum rozkładu mi- 
ljonów ludzkich organizmów, po to tyl­
ko, aby służyć za materjał nowym pro­
cesom fizyko-chemicznym ?

Oto jest pytanie, które narzuca się 
natrętnie przy końcu mej opowieści. 
Chciałem też złożyć niejako tą moją 
pracą nowy przyczynek do zgłębienia 
tej kwestji. Dokonawszy tega w mia­

K U P  J E B  Z A G  Ł E B I

N ad S tochodem  R osjanie kon ty ­
nuow ali sw e zacięte  atak i w okoli­
cy R u dka—C zerw iszcze. Jazd a  b a ­
w arsk a  w raz z dragonam i austro- 
w ęgiersk iem i odparła  p rzec iw nika 
w śród  dużych dla niego za każdym  
razem  s tra t i w zięła do niew oli 2 
oficerów  i 270 szeregow ców , oraz 
■dobyli 4 k a rab in y  m aszynow e

Skuteczne operacje przeciwko 
przednim posterunkom nieprzyja­
cielskim  pod Smolarami zakończyły  
się  w zięciem  50 jeńców i 2 karabi­
nów maszynowych

W odcisku Ługu i Graberki i da­
lej na południu ataki rosyjskie zała  
mały się  w  ogólności już w  ogniu 
zatorowym.

Pod Piekarami i Zwyżnem prze­
ciwnik wtargnął na krótko do ka­
wałków  rowów; pod Zwyżnem do­
tychczas nie został on jeszcze w y­
party.

Front wojsk generała kawalerji 
arcyksięcia Karola:

Ponowne kontrataki po obydwuch 
stronach Czarnego Czeremoszu na 
nasze nowe stanow iska na w zgó­
rzach Szczepańskiem  i Kreta, nie 
odniosły żadnego powodzenia.

Zachodni teren walk;
Walki na północy od Somme pono 

wnie przybrały większe rozmiary.
Liczne ataki angielskie na nasze 

wygięte naprzód linie, pomiędzy Thiep- 
val a Pozieres zostały odparte. W y­
skakujący naprzód kąt został utracony.

Na północnym-wschodzie od Pozie­
res i pod lasem Foureaux załamały się 
w ogniu naszym nieprzyjacielskie ko­
lumny szturmujące.

Zacięte wałki rozwijały się o posia­
danie wsi Guillemont, do której chwi­
lowo przeciwnik wtargnął. Wurttem- 
berski pułk piechoty „Cesarz Wilhelm" 
odparł zwycięsko wszystkie ataki i u- 
trzymał silnie wieś w swycb rękach.

Liczne operacje częściowe Francu­
zów pomiędzy Maurepas a Clery po­
zostały bez powodzenia.

Na południy od Somtne świeżo spro­
wadzone siły francuskie wykonały atak 
w odcinku Estrees — Soyecoort. W 
kontrataku odzyskano ponownie u tra­
cone rowy. Jeden oficer i 80 szerego­
wców pozostali w naszych rękach jako 
jeńcy.

Albański teren walk;
Wszystkie stanowiska serbskie na 

Malka Nidze-Planiua zostały zdobyte. 
Atak postępuje naprzód. Wielokrotaie 
krwawo odparty został nieprzyjaciel, 
który ruszył do kontrataku około Dze- 
maat Jeril w okręgu Mogeloa.

Pomiędzy jeziorami Butkoro a Ta- 
kinos siły francuskie odrzucone zostały 
poza Strunsę.

rę możności, zapytuję teraz, ile jest 
wart ten dokument ?

Nadmieniłem już na początku, że 
spisując ten rodzaj pamiętnika, zebrać 
chcę szereg spostrzeżeń. Pierwszą i 
zasadniczą zaletą pamiętnika jest do­
kładność. Starałem się też być ści­
słym; mogę sobie oddać sprawiedliwość 
pod tym względem. Nie mogę jednak 
zaprzeczyć, że w miarę, jak minione 
wypadki powracały mi pod pióro, jako 
wskrzeszony obraz, ogarniał mnie ro 
snący niepokój, a nie był to stan sprzy­
jający ściśle naukowemu roztrząsaniu 
kwestji. Łzy, przelane nad mikrosko­
pem, zaćmiewać muszą pole widzenia. 
Spróbuje więc teraz przynajmniej spoj­
rzeć na całą sprawę chłodao i z bez­
stronnością, niezbędną dla zachowania 
objektywizmu.

Streśćmy więc fakty, które udało 
mi się stwierdzić obserwacja, jako sze­
reg spostrzeżeń. Ugrupować się się one 
dadzą jako dwie równoległe k&tegorje 
zjawisk.

Z jednej strony widzimy szłowieka 
niepospolitego, jakim był Ortegue, wy­
posażonego w niezwykłe zdolności u 
myślowe, obsypanego hojnie wazystkie- 
mi darami losu. Śmierć staje nagle 
przed nim, jako konieczność. Przyjmuje 
ją na podstawie pewnej z góry powzię­
tej doktryny, do której wszakże nie u­

c/.wartek dnia 24 sierpnia 1916 roku.

Dla 1 ej na wschodzie zajęto pssmo 
Smijnica-Planina.

Naczelne Dowództwo W ojskowe.

Komunikat austrjacki.
WIEDEŃ. (BTW.). Urzędowo do- 

noszą dnia 22-go sierpnia:

Hosttfski teren vrall(;
Front wojsk feldmarszałka arcy­

księcia Karola:
Pod Źabiem, Bystrzycą i w oko­

licy w ą w o n  Tatarskiego odparte zo­
stały liczny ataki rosyjskie.

Na patudniowrm zach dzie od 
Zislsm egs w  zw ycięskich walkach  
oddziały naazs wzięły do niewoli 
IGO jeńców i zdobyły 2 karabiny 
maszynowe.

Front marszałka polnego Hin­
denburga:

W odcinku Perepelniki-Pieniaki 
nieprzyjaciel podjął na nowo ataki 
sw e przeciwko armii gen. pulkowni 
ka Baehm Ermołlego. Za wyjątkiem  
w ąskiego kawałka rowu, o który to­
czy się  jeszcze wslka, pomimo naj 
cięższych ofiar poniesionych przez 
Rosjan, w szystkie stanowiska znaj­
dują się  w naszych rękach.

Na kolei prowadzącej z Saren do 
Kewla i pod Smolarami nieprzyja­
ciel utracił niektóre wysunięte na 
przód rowy, przyczem zdobyte 2 ka 
rabiny maszynowe.

Pod Rudką-Czerwiszczami także 
i wczoraj Rosjanie usiłowali zyskać 
teren na zachodnim brzegu Stocho- 
du. Odparci bez wyjątku w szędzie, 
utracili tysiące walczących i  pozo 
stawili w rękach naszych 2 oficerów, 
270 szeregowców  i 2 karabiny ma 
szynowe. W alczące pośród jazdy 
bawarskiej, dragoni nasi c 'sarza  
Frasciszka ponownie stali się  go­
dnymi noszonego imienia.

Włoski i bałkański teren walk.
B ez zmiany.

Zastępcs szefa sztabu generalnego
▼on HOEFER 

Feldmarszałek-porucznik.

Komunikaty rosyjskie.
PIOTROGRÓD 20 sierpnia. Główny 

sztab generalny donosi dnia 19 b. m. 
po południu :

Front zachodni: 18 sierpnia o godz.
8 wieczorem nieprzyjaciel, po uprze­
dnim ogniu artyleryjskim, zaatakował 
nas pod wsią Swiniacze, 15 wiorst na 
południowy — wschód od Swiniuch, 
został jednak odparty.

W okolicy jeziora Nobel wojska na­
sze opanowały część stanowisk prze­
ciwnika na zachód od jeziora.

W okolicy Czerwiszcze nad Stocho- 
deta wojska nasze, po zawziętej walce 
przedarły się przez czołowe stanowi­
sko nieprzyjacielskie, zajęły w iei To­
bol, dwór Czerwiszcze oraz gorzelnię, 
dobra i posunęły się znacznie naprzód.

tnie się przystosować. Śmierć jest w 
jego przekonaniu bezwzględnem unice­
stwieniem całej jego psychiki intelektu­
alnej. Zostaną po nim wprawdzie u- 
czniowie, którzy przedłużą niejako jego 
działalność i chorzy, którym zdrowie 
przywrócił; pamięć jego nie zginie, ale 
cały bezcenny dorobek pracy duchowej 
jego myśli, cały skarb nagromadzonych 
refleksji i ta zdolność zespolenia wła­
snej osoby z prawami odwiecznemi, 
które poznał, wszystko to roztopi się, 
rozpłynie w otchłannej nicości. Jest to 
absolutny rozpad osobowej jego istoty. 
Przyjmuje w końcu ten stan rzeczy z 
pewną nawet patetyczną wielhością, 
ale w wielkości tej tkwi tylko spioru- 
nowana otrzymanym ciosem rezygna- 
gnacja. Umysł jego ugina się przed 
koniecznością gestem bezradnej rozpa­
czy, pod naciskiem niezmożonej siły, 
tem potworniejszej w jego oczach, że 
wytworzyła go po to tylko, aby go te ­
raz zgnieść.

Tak przedstawia się wypadek pier­
wszej kategorji.

Przejdźmy teraz do drugiej. Le Gal­
lic, to człowiek czynny w skromnym 
zakresie. Jego duchowy światopogląd 
jest również skromny, a przynajmniej 
uchodzi za taki, bo nie wytworzył so­
bie sam swej doktryny, lecz przyjął już 
gotową, za co Ortegue go lekceważy.

Nr. 190

Zabraliśmy do niewoli 2 oficerów i 220 
żołnierzy.

W obrębie Sokula samolotot nie­
przyjacielski rzucił 70 bomb.

Pod Kirlibabą nieprzyjaciel przewa* 
żającemi liczebnie siłami podjął ofen­
sywę i odrzucił nieco nasze przednie 
straże.

PIOTROGRÓD, 20 sierpnia. Główny 
sztab generalny donosi 19 sierpnia 
wieczorem:

Na froncie zachodnim sytuacja nie 
uległa zmianie.

Granica celna między Rosję i  Galicję.
BERLIN. Piotrogrodzki „Dień“ do­

nosi, że I. departament Senatu rosyj­
skiego rozpoznawał sprawę, czy towary 
wywiezione z Galicji wschodniej, znaj­
dującej się tymczasowo pod okupacją 
rosyjską, wolae są od cła, czy nie? 
Senat oświadczył, że ponieważ nie by­
ło aktu prawodawczego, znoszącego 
granicę celną pomiędzy Rosją a gene­
rał gubernatorstwem Galicji", wobec 
tego wywóz bez cła odbywać się nie 
może.

Cała Syberja opróżniona z wojska
BERLIN. (BTW). Silne wrażenie 

wywarła w Piotrogrodzie wiadomość, 
że naczelne dowództwo zamierza ścią- 
gaąć wszelkie siły wojskowe znajdują­
ce się dotychczas na Syberji. Wów­
czas Syberja pozostanie wogóie bez 
wojska. Gazeta „Utro Rosji" zaznacza 
przy tej sposobności, że zarządzenie 
takie mogło nastąpić jedynie w poro­
zumieniu z Japonią.

Posiedzenie Rady ministrów.
WIEDEŃ. (BTW.) Znów odbyło V  

się  długie posiedzenie Rady mini- & 
strów. W  niedzielę udał się  prezes 
ministrów z kilkoma ministrami w  
celu kontynuowania dalszych gospo- j 
darczych rokowań z rządem w ęgier­
skim, do Budapesztu.

Audjencja przywódców opozycji.
WIEDEŃ. (BTW.) Przywódcy zwy­

cięskich stronnictw opozycyjnych: hr. j
Andrassy, hr. Albert Apponyi i S te­
fan Rakowsk y zostali przyjęci kolejno 
na audjencji u cesarza Franciszka Józe­
fa, poczem odjechali do Budapesztu.

Obrady Sejmu węgierskiego.
BUDAPESZT. Sejm węgierski po 

krótkiej przerwie zbiera się w dniu ju-f 
trzejszym na posiedzenie, na ktorem’ 
między innemi ma być omawiana obe­
cna sytuacja polityczna i wojenna.

Flota angielska.
VLISSINGEN (BTW), Parowiec 

„Prinz Hendrick", należący do towa­
rzystwa żeglugi „Zeełand" donosi, że 
spotkał 14 angielskich okrętów wojen­
nych, pomiędzy niemi 6> dreadnoughtów, 
gdy wracały z pełnego morza.

Czy pogarda ta jest słuszną? Le G al­
lic wnosi bezwiednie do swego pojmo­
wania życia sumę odwiecznego empiry- 
zmu. Przed nim takżestaje nagle konie­
czność śmierci, ale tradycyjna jego do­
ktryna pozwala mu nie tylko przyjąć 
tę konieczność, ale i znaleźć w niej 
podnietę do nowego wysiłku duchowe­
go, nową sposobność do wzbogacenia 
siebie i innych.

Psychika jego uczuciowa godzi się 
z doktryną, która pozwala mu cierpieć 
celowo i ofiarować cierpienia swoje i 
skon, jako ofiarę, która odbije się na 
innych, przyniesie korzyść tym, któ­
rych kocha. Psychika jego umysłowa 
godzi się z nią również, co sam stwier- 
dza, mówiąc o swem zbawieniu, Bo > 
czemże jest zbawienie, jeśli nie utrzy­
maniem przy życiu najlepszej cząstki 
naszego jestestwa. To też rezygnacja 
jego jest w gruncie radością, entuzja­
zmem, miłością. Gdzie tamten słabnie, 
on zwycięża i trymfuje, gdzie tamten 
przeczy sam sobie, on stwierdza swoją 
indywidualność. Dla takiego Ortegua 
śmierć jest wypadkiem równającym się 
katastrofie, złośliwą pułapką i niedorze­
cznością, dla Le Gallica to tylko do­
pełnienie życia.

(D, n.)
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Tym, którzy raczyli oddać ostatnią posługę drogim zwłokom 
naszej ukochanej córeczki

ś. p. ReginHi SadowsHiej
a w szczególności p. Warchołowej oraz znajomym składają serdeczne 
„Bóg zapłać' R O D Z I C E ,

Flota niemiecki.
AMSTERDAM (BTW.). Parowce ry­

backie, wróciwszy do Ymuiden dono­
szą, że spotkały 2 Zeppeliny i eskadrę, 
złożoną z 14 do 16 niemieckich stat­
ków wojennych. Eskadra składała się 
z wielkich krążowników, jednego ma 
łego krążownika i kilku torpedowców. 
Flota wzięła kurs północno-zachodni,

Legion czeski.
PRAGA. (BTW). Pismo czeskie 

„Hlas Naroda* pisze z powodu wiado­
mości o zniszczeniu legionu czeskiego 
w armii francuskiej, wypierając się 
wszelkiej z nim wspólności, że legion 
zasługuje na ten sam los, co bezkul- 
turalne hordy kolorowe, jakie Francja 
pędzy na Niemcy. Gazeta pisze, że 
wrogowie nie mogą mieć poszanowania 
dla legionu, ponieważ karabiny tego 
legionu skierowane są ku piersi wal­
czącego przeciw niemu narodu cze­
skiego. Z formacji tego legionu syczy 
duch zdrady. Koniec jego sprawia na­
rodowi czeskiemu zadośćuczynienie i 
zadowolenie. Lepiej, że legion zginął, 
niż gdyby nazwą swą i istnieniem 
hańbił naród czeski.

Sytuacja n i  Bałkanach.
BERLIN. (BTW). Według donie­

sień pism włoskich operacje na pogra­
niczu serbsko grecko-bułgarskim przy 
brały żywsze tempo. Armia serbska, 
której przednie straże starły sie już z 
wojskami bułgarskiemi, wynosi 65 tys. 
żołnierzy i jest rozdzielona na kilka 
obozów, pomiędzy Floriną, Wodeną, 
M oitericą i wąwozem, wiodącym do 
Koricy. Zadaniem armii serbskiej ma 
być odcięcie kontaktu z armią austrja- 
cką, operującą w Albanii, Co się ty ­
czy wojsk rosyjskich, liczba ich wynosi 
na razie jedną brygadę czyli 8 tysięcy 
żołnierzy. W najbliższych dniach ocze­
kują przybycia dalszych transportów w 
sile 80 tysięcy żołnierzy rosyjskich.

I oma na dzień.
Dn. 531VIli.

Z Chrześcijtńskiego T ow arzys tw  
Dobroczynności.

Sala zajęć dla dziewcząt.
Dnia 15 b. m. z inicjatywy ks. re­

ktora Fr. Raczyńskiego, prezesa Chrze­
ścijańskiego Towarzystwa Dobroczyn­
ności, oraz grona pań filantropek po­
wstała w Sosnowcu przy ul. Staroso- 
snowieckiej Nr. 36 (pierwszy dom za 
cukiernią Wistahubego), bardzo ważna 
instytucja społeczna „S a 1 a z a j ę ć  
d l a  d z i e w c z ą t " .

W „Sali" znalazło miejsce 65 dzie­
wcząt od lat 14 do 20, częstokroć wyr­
wanych z błota moralnego ulicy. Młode 
pracownice pod kierunkiem troskliwej 
opiekunki, p. Marji Turskiej, codziennie 
od godz. 8 do 12 rano, oraz od wpół do 
2-ej do 6 ej po południu, wyrabiają to ­
rebki, zeszyty szkolne, notesy, bloki, 
oprawiają książki etc. Wykonanie, jak 
to mieliśmy sposobność stwierdzić na 
miejscu, jest solidne, ceny b, przystępne.

Za swą pracę dziewczęta pobierają 
30 do 50 kop, dziennie oraz obiady. 
Wkrótce, po doprowadzeniu do po­
rządku kuchni, będą otrzymywały je­
szcze śniadania i kolacje. „Sala zajęć" 
zajmuje dwa obszerne pokoje na pier­

w&zem piętrze, na dole mieści się sto- 
łownia, kuchenka oraz.skład papieru, do­
starczanego z Myszkowa przez znaną 
firmę „Steinhagen, W ehr i Spółka", 
Do domu przylega duży ogród space­
rowy.

Nową instytucję humanitarną społe­
czeństwo nasze powinno gorąco poprzeć. 
Jest to wprost obowiązek moralny ka­
żdego Polaka-katolikal Nasi kupcy i 
Stowarzyszenia, jak naprzykład Komi­
sja żywnościowa, winni tam zamawiać 
torebki i bloki, księgarnie — zeszyty 
szkolne, czytelnie — dawać książki do 
oprawy etc. Tym sposobem oddadzą 
wielką przysługę zbożnej sprawie, otrzy­
mując jednocześnie towar w doborowym 
gatunku i znacznie tańszy, niż u—obcych 
Wszelkie zamówienia wykonywane są 
punktualnie. Na składzie znajduje się 
nadto znaczna ilość wyrobów gotowych, 
które interesowani mogą obejrzeć.

*
W najbliższych dniach otwarta bę­

dzie w Sosnowcu „Sala zajęć dla mo­
ralnie zaniedbanych chłopców". Instytu­
cja ta przeznaczona jest dla malców do 
lat 14, pozostających bez opieki, włó­
czących się po ulicach, lub ukaranych 
przez sąd za mniejsze przestępstwo. 
Chłopcy pół dnia będą |uczyli s ię : 
czytać, pisać, arytmetyki, gieografii, hi- 
■torji etc., pół dnia zaś — rzemiosła: 
szewctwa, krawiectwa lub stolarstwa 
pod kierunkiem fachowców. Instytucją 
zarządzać będzie p. Opalski.

Pol.

SPRAW Y OŚW IATOW E.
— Z K ursów  W akacyjnych. Na

„Kursach Wakacyjnych dla nauczycieli 
szkół ludowych", zorganizowanych przez 
sosnowieckie Koło .Pdskiej Macierzy 
Szkolnej", wykładają obecnie: p. Libra- 
chowa. Lipska — Pedologię i pedago­
gikę 1 godz. codziennie, p. Dzwonkow- 
ski — His torję polski 2 godziny dzien­
nie i p. Nawroczyński — Literaturę 
polską również 2 godziny dziennie. 
Sala wykładowa w „Polskiem Gimna­
zjum Realnem" na Sielcu jest stale prze­
pełniona, na Kursy bowiem uczęszcza 
teraz 263 nauczycieli! Nastrój na 
wykładach jest bardzo serdeczny i za­
razem poważny, na twarzach słucha 
czów widać skupienie myśli i ogromne 
zainteresowanie. Wykłady kończą 
s'ę we wtorek dnia 29 sierpnia r. b. 
Rano w kościele na Starym Sielcu od­
prawione zostanie nabożeństwo, po 
południu zaś odbędzie się ostatnia pre­
lekcja, Słuchacze-nauczyciele, którzy 
na wykłady uczęszczali bez przerwy 
(prowadzona jest pod tym względem 
ścisła kontrola) otrzymają odpowiednie 
świadectwa. , ,

RÓŻNE.

— O graniczenia przy podróżow a 
n iu  do Niem iec. Z dniem 1 b. m. 
wprowadzono ograniczenia przy po­
dróżach do Niemiec. Obecnie pozwo­
lenie na wyjazd w granice Niemiec 
wydają konsulaty niemieckie tylko oso­
bom zupełnie pewnym i to tylko w tym 
wypadku, jeżeli udowodnią konieczność 
podróży. Do konsulatu petent musi 
koniecznie zjawić się osobiście. Oprócz 
fotografii na paszporcie należy przedło­
żyć osobno jeszcze trzy takie same 
fotografie, Granicę przekroczyć można 
tvlko w ciągu najbliższych 24 godzin 
od chwili wydania pozwolenia przez 
konsulat. Te nowe obostrzenia obo­
wiązują tak wobec obywateli państwa 
niemieckiego, jak państw sprzymierzo­
nych i neutralnych.

— Pow rót le t lików . Zrażeni zim­
nem, jakie od'kilku dni zapanowało, 
liczne rodziny, odpocz vwające na let­
niskach, poczęły powracać do miasta.

— U rzędow y k an to r służby.
Wobec tego, iż niektóre kantory wy­
najmu służby, z nastaniem wojnv zo­
stały zwinięte, inne zaś rzekomo funk­
cjonują nieprawidłowo, przeto władze 
okupacyjne otwierają własny kanto- 
stręczenia służby przy ulicy Małachow­
skiego.

— Zebranie kelnerów. W dniu 28 
b. m. o gedz. 10 rano w lokalu przy 
ul. Towarowej Nr. 9 odbędzie się orga­
nizacyjne zebranie kelnerów w celu 
utworzenia w Sosnowcu własnego 
Związku i zawiązania kontaktu ze Sto­
warzyszeniem kelnerów w Warszawie. 
Ze względu na ważność obrad organi­
zatorzy proszą kolegów o liczne przy­
bycie na zebranie.

— Na Sekcję Wzajemnej Pomocy, 
od 1 kwietnia do 1 sierpnia 1916 roku 
dzielnicowej p. J. Waśniewskiej wpła­
cili pp.: Stefanowski 30 rb., ^Jagiełło-

wicz 15 r b , Waśaiewska 20 rb,, Ma­
kowski 9 rb., Tomicki 8 rb., dr. Suli- 
mierski 6 rb., Sucharkiewiczowa 2 ib., 
Kowalska 1 rb. 20 kop. Razem 91 rb. 
20 kop.

— Z .Z acisza". „Jan Kiliński" — 
obraz patrjotyczno-ludowy w 7 częściach 
M. Bałuckiego, który doznał ogromne­
go powodzenia w Warszawie i Sosnow 
cu, odegrany wkrótce zostanie przez 
zespół dramatyczny pod dyr. p. Berna­
towicza w Dąbrowie, Będzinie, Ząbko­
wicach, na Saturnie i w Niemcach.

W najbliższą sobotę i niedzielę ten­
że zespół odegra w „Zaciszu* sztukę 
sensacyjną w 7 częściach t. p. „Pogrom­
ca Stherlocka Holmesa", osnutą na tle 
głośnej powieści Conan Doyl'a. W roli 
głównej wystąpi p. Bernatowicz, arty­
sta „Teatru Małego" w Warszawie.

NEKROLOGJA.
— S. p. Marja Korwin - Weli- 

chow ska, artystka dramatyczna, prze­
żywszy lat 38, zmarła w dniu 21 b. m. 
Wyprowadzenie zwłok ze szpitala ży­
dowskiego na cmentarz miejscowy 
nastąpi w dniu 23 b. m. o godz, ^4-ej 
po oołudniu.

Zmarła była żoną słynnego komika 
sceny poznańskiej. Sama. długoletnia 
pracowniczka sceniczna, występowała 
początkowo we Lwowie, potem Tarno­
wie, Krakowie, Poznaniu, skąd z trupą 
dyr. Majdrowicza przybyła do Sosnow­
ca i tu spędziła parę lat ostatnich.

Z  gędzina
+  Ze straży ogniowej. W nie­

dzielę 27 sierpnia zapowiedziana jest 
generalna próba straży ogniowej o godz, 
7 rano na placu ćwiczeń.

4- Stan zdrowotny. W czasie od 
od 6 do 12 b, m. był 1 wypadek ty ­
fusu, szkarlatyny 4. Tyfusu osutkowe- 
go. biegunki krwawej i dyfterytu nie 
było.

4- Męczenie zwierząt a Tow. 
Opieki nad zwierzętami. Tow. Opieki 
nad zwierzętami widocznie zniknęło 
z horyzontu, furmani bowiem tutejsi 
wozy swe przeładowywują ciężarami. 
Przy jeździe pod górę litość bierze 
patrzeć na wynędzniałe głaskane biczem 
bez miłołisrdzia zwierzęta.

Korki. Ogłoszono, iż za nieu­
szkodzony korek szampański płacone 
będzie 2 fen., za inne korki i odpadki 
korkowe, do których zalicza się także 
zepsute spleśniałe, przesiąknięte oliwą 
tłuszczem lub naftą, 10 marek za 100 
killo.

Z Pusks.
Od osób, które w tych dniach po­

wróciły z kuracji w Basku, dowiaduje­
my się, iż sezon cbecny jest b, mało 
ożywiony. Z Zagłębia bawi tam za­
ledwie kilka osób. Mała również liczba 
osób zjechała z Warszawy i Łodzi i w 
ogóle z okupacji niemieckiej, co powo­
dują utrudnienia w otrzymywaniu prze­
pustek. Więcej natomiast osób można 
spotkać z Radomia, Kielc a nawet Lu­
blina. — Znaczna liczba kuracjbszów 
to przeważnie ź;'dzi. Artykuły żyw­
nościowe są tu o wieie tańsze aniżeli 
w Sosnowcu. Najwięcej dokucza tam 
brak gazet i dzienników do czytania, 
które otrzymuje się z Kielc blizko 
z parodniowem opóźnieniem. Wśród 
kuracjuszów nie daje się zauważyć, 
jak to bywało w dawnych latach, ele­
ganckich szulerów uprawiających gry ha­
zardowe. Szulerzy ci podczas sezonu 
wywozili znaczne sumy pieniędzy. W.

IM|szńo«i —  Mijaczowa.
(K orespondencja własna „K urjera Z agłębia").

Niedawno zostało zalegalizowane 
Tow. śpiewacze „Lutnia", Do Zarządu 
weszli pp.; Dr, Jan Podmagórski (pre 
zes), Wilhelm Strauch (sekretarz), Fran­
ciszek Nadroweki (gospodarz), Bolesław 
Jarnecki, Stefan Szydłowski i Edward 
Strauch. Kierownictwo chórów objr,ł 
Stefan Świtalski. Zarząd krząta się o­

becnie około wyszukania odpowiednie­
go lokalu nabycia nut i t. p. Również 
zajęty jest urządzeniem przedstawienia 
inauguracyjnego, które projektowane 
jest na drugą połowę września r. b. 
Na członków „Lutni* zapisało się już 
około 40 osób, w tern prawie połowa 
członków czynnych. Od sprężystości 
i energii Zarządu zależeć będzie u- 
trwalenie i rozwinięcie się sympaty­
cznej instytucji.

Dzięki staraniem miejscowego apte­
karza p. Stef. Szydłowskiego powstaje 
w Myszkowie. Straż ogniowa ochotni­
cza, oraz Macierz szkolna.

Urządzony niedawno przez R. M. O. 
w Mijaczowie: kwiatek na pogorzelców 
Grodźca i Pyrzowic przyniósł alcoło 35 
rb. Suma ta została przekazana R. P.
O. w Sosnowcu do dalszego rozporzą­
dzenia.

Majątek Żarki nabył od p. Gluiłcie- 
go hr. Raczyński z Potoka Złotego po­
dobno za sumę 240.000 rb.

W ase.

Fundusze R. G. O.
Rada G. O. w Warszawie otrzymała 

w lipcu od komitetów oraz instytucji kra­
jowych rb. 61 kop, 87; od komitetu ra­
tunkowego w Poznaniu rb. 1.360.920 
kop. 29; od komitetu szwajcarskiego w 
Vevey rb. 447.802 kop. 52; od osób 
prywatnych rb. 432,153 kop. 43; od 
różnych instytucji i osób na cele spe­
cjalne: na pomoc dla uczącej się mło­
dzieży, na akcje ratowania bezdom­
nych i opuszczonych dzieci rb, 176,619 
kop. 41; za losy loterji dobroczynnej 
sb. 370.535; z wielkiej kwesty ogólao - 
krajowej rb. 195,237 kop. 15; procenty 
i różne dochody rb. 12,823 kop, 43; 
sumy na rachunkach przejściowych rb. 
63,072 kop. 59. Ogółem rb. 3,059,225 
kop, 69.

Wydano z sumy tej wydziałowi pro­
wincjonalnemu na organizacje i zali­
czenia radom rb, 1,632,040 kop 31; z 
czego na urządzenie i utrzymanie 
8chronik rb. 2,014 kop. 63; na urzą­
dzenie i utrzymanie ochron rb. 1,464 
kop. 18, na urządzenie i utrzymanie 
jadlod. rb. 3,211 kop. 62; na zapomogi 
w naturze rb. 800 kop. 05; na zapo­
mogi pieniężne rb. 511 kop. 50; na o- 
piekę sanitarną rb. 880 kop. 11; na po­
życzki składnicom rb. 2,698; na wyda­
tki ogólne rad prowincjonalnych mbli 
3,186 kop, 3,

Wydziałowi opieki nad dziećmi i 
młodz. na organizację i zaliczenie ra ­
dom rb. 255,635 kop. 2; wydziałowi do 
broczynności (zapomogi, pożyczki, roz­
dawnictwo odzieży, schroniska w 
Warszawie) rb. 226,478 kop. 60; wy­
działowi gospodarczemu na zakup ar­
tykułów żywnościowych rb, 173,678 
kop. 3; wydziałowi budowlanemu rb. 
4,049 kop. 48; wydziałowi rejestracji 
strat wojen. 4,959 kop. 60; zarządowi 
loterji na koszty drugu biletów, ogło­
szenia, reklamy, pensje pracowników i 
t. p. rb, 17,466 kop, 35; kolekto­
rom miejscowym i zamiejscowym lo- 
sób loteryjnych na kredyt na sumę
rb. 303,565.

Ogółem otrzymano rb. 3,059,225 
kop, 69, WydBno rb, 2,687,689 kop.
1. Pozostaje w kasie gotowizną i w 
bankach na rachunkach rubli 371,536 
kop, 68,

Wieści «e stolicy.
□ „Wrażenie z odwiedzin War­

szawy". W żargonowem piśmie „Wo- 
chenblatt" które wychodzi w Kopenha­
dze zamieszczony został — jak podaje 
„Hajnt" — wywiad z delegatem „duń- 
sko-żydowskiego Komitetu pomocy" 
Alfredem Heimanem o jego wrażeniach 
z niedawnych odwiedzin Warszawy. 
Delegat zwiedzał na zaproszenie szefa 
niemieckiego zarządu cywilnego w sa­
mochodzie wojskowym i w towarzy­
stwie dwóch członków niemieckiego 
parlamentu, ważniejsze żydowskie in ­
stytucje filantropijne, między innemi 
„zakład dla ranionych i osłabionych

Wymiana telegramów-
BERLIN, Pisma włoskie ogłaszają 

dosłownie brzmienie telegramów, prze­
słanych na ręce Cadorny z okazji za­
jęcia Gorycji przez wojska włoskie. 
Między innymi zasługują na uwagę te ­
legramy Joffre'a, generała Aleksiejewa 
i generała Douglasa Huga. Na wszy­
stkie te telegramy odpowiedział Ca- 
dorna osobno.

Król włoski w Gorycyi.
BERN. (BTW.) Król włoski bawił 

wczoraj rano w Gorycyi.

Dymisja gabinetu duńskiego.
BAZYLEA. „Basler Nacbrichten" 

donoszą z Kopenhagi, że gabinet duń­
ski podał się do^ dymisji.



cywilnych bezdomnych" .  . . . „Zachowa­
nie się w ładz  okupacyjnych —  mówił  
dalej według .H a j n t a "  p. H. — w *to- 
sunku do żydów jest ba rd zo  dobre.  
M a s j  żydowskie pod nowym zsrzade tn  
wydoala ją się z piwnic i z a c z y n a j  o d ­
dychać wolaam powiet rzem,  organizują 
■ię i  żądają  praw  i rów noupraw nienia 
pod każdym względem i — ze s k u ­
tkiem,  Władze odnoszą  aię do żądań 
tych z największą  aympat ją i wpro w a­
dzają je praktycznie  w życie".

Krvtvi villa z kutyiii.

O d  d'ofcnisgo już czeeu policja w*r- 
arawrVa poarukiwał* głośnych baod*- 
tów B»na«iewicza i Antoniego
BurnWugo. Wr policja do *»i *d:rt*-
ł» «ię, t e  bandyci,  imieoia jąc  *W0» w y- 
giad, odwiecjirtli doayć c*ę»to n»i<?*a Va­
n e  Piotr* Michoowakiego, miiici*.u‘* 
IX go okręgu, w domu in ce u<icy R o z ­
bra t  Nr. 40.

Ooegdai  n lo ło  godz, 4 po południu 
gdy B .  Burak i w »• - it do
owego dotuo,  agenci po!ic»ini z p a t ro ­
l em podążyl i  z® nimi. j>.nd*ci «po- 
• t r z e g ł t z y  agentów,  poc* ęli d>i nich 
i t o e R ć .  Ż oł n ie rze  oopo- je d r ie - l i  r ó w ­
nież strzałami.  Kol t  u i ó l l t i '  t rupem 
n a  mi<?j*cu t ' a o d y t#  l i ‘.-n*.«'t«*ic**. ied- 
nego z żołnierzy or*4 »r r t  i {- !V\>ch-
nowaką,  która wbiegła :-' do mie*»kania 
właśc ic iela  domu B o le « i i w a  Ę t ą c z c k a  
życ ie  tam zakończył a  U> n > ;odnio*fo 
jeszcze d w óc h  ż o ł n b r z , ,  z których je­
den zmarł .

B andyta  Burak’, w y b i w a z y  okno 
w mieszkaniu Mjchoo-** ich, s t o ­
czy)  z I go  p iętra  t a ulicę i torując  
•obie drogę l e w o l w t - i - m ,  um n .ł. Nie­
z w ł o c z n i e  po k r w ą w e t n  zajściu kre to ­
wano i rujlicjatrla M i c i i n . , i , - ^ o , . p i  Z*. • 
c i w k o  któremu istnieją po-zi . ’t,-, i •• w i e ­
dział kogo ptzyjmował  * ?« >m domu. 
A resz tow ano  również wfsśi iciela don o, 
s tróża i kilku roieso.L • drów.

£  k r a j u

□ B is k u p  B a n d u r s k i  w  C z ę s t o ­
c h o w ie .  Jak  donosi „Dziennik Polaki", 
wczorai  pociągiem porannym pr?.v jechał 
do Częstochowy Biskup B&ndurski, k tó­
ry  udał się na J a s n ą  Górę .

D P ie n ią d z e  t u r e c k i e  w  L u b l in ie .
Z powodu przejazdu przez  Lublin wojsk 
tureckich —  jak donosi „Głos Lubel­
ski" —-  ukazały  się tam tureckie p ie­
niądze  niklowe i s rebrne .  Pieniądze  
te  nie mają oznacaonego kursu,  naby ­
w ają  je atoli chciwie amatorzy jako p a ­
miątkę  wojenną.  Na pieniądzach tych 
• ą napisy tylko w języku tureckim.

D  Z b io ro w e  o t ru c ie  g rz y b e m L  W  
„Głosie lub", czytamy: Na ulicy Spo­
kojnej cała rodzina Lewandowskich, 
złożona z babki, matki i dwojga dzieci, 
o raz  rodzina  Ziębów, złożona z matki 
i trojga dzieci, za tru ła  się grzybami, 
N arazie  nie w ezw ano pomocy lekar­
skiej, to też  w nocy zmarła zmarła 
11-letnii M ania Lew andowska. Na 
drugi dzień  nieszczęśliwymi zajęli się 
sąsiedzi, k tó rzy  odwieźli chorych do 
szpitala św. J e n a  Bożego. Tam zm ar­
li: z rodziny  Lew andow skich —babka
84 lat i m atka 40 lat, zaś z rodziny 
Z iębów  — Kazimiera, lat 10, W łady­
sław, lat 8; w alczą z« śmiercią: Zofia 
Lew andow ska ,  lat 5 i m atka Ziębowa, 
la t  40. J a n  Lewandowski, 1. 16, p rzy ­
chodzi do zdrowia, jak również S tan i­
sław Zięba, la t 13, zaś W ładysław  L e ­
wandowski, lat 6 ocalał, gd-fż grzyby 
mu nie smakowały i nie jadł ich.

0  L i s t  g o ń cz y  z a  g e n e r a ł e m  r o ­
s y js k im .  Policja lwowska ot rzymała one- 
gdaj list gończy za  pewnym generałem  
josyjskim, k tóry biorąc udział w jednej 
z ostatnich bitew na galicyjskim fron­
cie został raniony i wzięty do niewoli. 
U m ieszczony następnie w jednym ze 
szpitali węgierskich zbiegł s t amtąd w 
niewiadom ym  kierunku,  przebrawszy  
się wpierw  w m undur pułkownika au-

H t)  ft  J  E  R Z A G Ł Ę B I A  czw artek  dnia 24 sierpnia 1916 roku. Nr. 190

strjackiego. Za schwytanie zbiega w y­
znaczyła wojskowość tysiąc koron n a ­
grody.  w

□  10 m a r e k  z a  fu n t  m a s ła !  Raci­
borski „Aozeiger" donosi, żo pewien 
urzędnik kolejowy we wsi Żorów na Ślą­
sku. zapłacił dobrowolnie za funt m a­
sła 10 m arek. W obec tego pisze rz e ­
czona gazeta, że człowiek, k tóry  tsk  
lekkomyślnie postępuje, zasługuje na to, 
aby mu zniżono pensję o  50 p ro c e n t ; 
może w tedy  nauceyłby się oszczędności.

P r o c e s  27 w ło ś c ia n .
G aze ty  żydowskie donoszą, że w 

Jaao w ie  gub. piotrkowskiej, pod R adom ­
skiem, rozw ażano  w zeszłym tygodniu 
proces  27 włościan, oskarżonych przez  
żydów, że  p rs e d  2 laty, gdy Rosjanie 
n a  początku  wojny wydalili 1  J a a o w a  
żydów, włościanie przywłaszczyli sobie 
część pozostałego majątku wydalonych.

Oprócz 27 oskarżonych, jest jeszcze 
kilkudziesięciu włościan oskarżonych o 
to  same, których proces rozpocznie się 

-za tydzień. W ładze  austrJackie w y d e­
legowały na  ten  proces personel r z ą ­
dowy, złożony z 16 osób.

O skarżeni, śród których jest kilka 
kobiet, pozostaw ali dotychczas na  wol­
ności, S ąd  skazał wszystkich na wię­
zienie od 3 do 18 miesięcy. Skazanych  
wysłano do więzienia w Radomsku

Z  r ó ż n y c h  s t r o n .
□  P a u  R o m a n  D m o w s k i  d o k to ­

r e m  „ h e n o r i s  c a u s a " .  Biuro W at do ­
nosi z Londynu: U niw ersy te t  w C am ­
bridge odznaczył następujące  osobi­
stości, mianując ich doktoram i „honoris 
causa": Dr. L appe Danilewskiego, z
akadem ii cesarskiej w Piotrogrodzie, 
Milukowa, znanego  p rzyw ódcę partji 
postępowej w Dumie, Piotra Struwego, 
profesorowi w Piotrogroozie i Romana 
Dmowskiego, p rzyw ódcę Koła polskiego 
w pierwszej i drugiej Dumie.

□ B o g a te  ź e b r e c z k a  W  Berlinie 
um aiła  73-letnia w d o w a ,  F ry d ery k a  
Pfaffe. Pogrzeb odbył się na  koszt 
miasta. S ta ruszka  chodziła zawsze w 
brudnych  i podartych  sukniach. C o ­
dziennie grzebała  w śmietoikach po­
dwórzowych, skąd  w ygr*-bzw ała  różne 
odpadki. Kiedy po śmierci jej p rz e ­
szukano dokładnie mieszkanie, zn a le ­
ziono p o d  s ta rą  k an ap ą  papiery  w ar­
tościowa na 30.000 marek. Dalej zna­
leziono książeczkę kasy oszczędności 
na znaczną  sumę.

D O K O Ł A  W O J N Y .
X  C e s a r z  W i lh e lm  w  a u s t r ia c k ie j  

g łó w n e j  k w a te rz e .  Z okazji urodzin 
ce sa rza  Franc iszka  Józef*  odbr l a  się 
u naczelnego wodza armii, ar cyknięcia 
F ry de ryka  uczta,  która dzięki o b e c n o ­
ści cesarza  niemieckiego nabrała s z c z e ­

gólnej świetności.  Cesarz,  k.tón miał  
mundur  marszałka armii sur tr tsekiej ,  
p r z łh y t  pr»ed godziną drugą ze świ tą  
w o j s k o w ą  do g ł ó w n e j  kwatery .  M o­
narchę zaprowadzi ł  arcyksiąże F r y d e ­
ryk nstycbftv ***t do ustawionego w p a r ­
ku namiotu jadalnego. Po bl isko t rzy ­
godzinnym pobycie opuścił  cesarz za ­
mek wśród sn jdz ja s tycz orc h  o k rz yków  
obscnycb.

X  S k o a  k s i ę c i a  S a lm . Biuro W olf­
fa donosi: „Em anuel książę  d z ied z i­
czny Salm, ran io n t  został pod P ińikiem  
odłamkiem granatu w głowę i od ran y  
taj umarł. Książę b tł zięciem nacze l­
nego dowódcy armii, arcyksięcia F ry ­
deryka" .

O F I f t R Y ,

P r t s s w s i s y  f f ł ó s i s g s  Z t r i ę ł s  I r -  R s n i r ś  
s s l i ś t j ą  ** S s k s j ;  W *, f s n s e y  9 rfc j»ko p»so- 
a t a l s ś ś  id  w l s ś s a  e s  j r ś k  i .  f .  H t l sa y  H i s s e

Składki ,e  krasa bb 8,k»ję W«*j»»n*j Posiooj 
s d s M a i e ;  Pi t * **row«hi*J s i  a i t a i ą t  e/  r r t  i«e na 
ryes p. Zsfii Sshro«t«row*j, P*s dyr. J a n ;  10 rb., 
p, T«pieht,T« 9 rh., p. Prdehiisk i  I rb„  p M ire-  
eki 1 rb., p. 3<hro»l» 1 'b.,  f  W s i s s  60 kop., 
b. Dstkowskii 50  kop., p LtmbsrSo 5:) kop.

I t a ’ssk kwiatów n> f rób i .  p. B ronisław y 
K rs t ł lo w e j  p. i .  C h u d iy ś sk i  z ł s ś y ł  n* M acier t  
•  •kolos I  rb

ZtnMstt wieóea ns grób i .  p. Franciszki z 
Mi«dyoskich.Sskoc *k'*d* n« prsjkatsk di* a l s r -  
ców IB** z ' !  i r i t i  rb. 6.

J»  ni tuj. peipisaoy J- .sek ftolhor* 
sskst*  w So**»wcn przy ulicy  No» • usroasi i 12
w  o»-a» iu  swe; w ui»pr*widł,w s m po»ier»-
siu piydtt % siofli prz: ««'tn:Z6w Tor. o-
wni Sssno w i s u  : ej, ainie. stem dottruWcitię
o f ia r j  * saoiie rnb l i  31) n. p j j o r  »!iców w U r i d i j a .

I

Kio ryzykuje, ten wygrywa.
W I E L K O  

Hamburska Loterja Państwowa
Kolosalne szanse  p rzedstaw ia  H am bur­
ska Loterja Państwowa, ciągnienie której 

w krótce nastąpi.

Miljon Marek
jest ew. najw iększą główną wygraną. 
M oże być rów nież jedna z następują-

o c h  wygranych:

Hi. 900.000, 890.000, 080.000 
070.000, 800.000, 850.000 I L d.

S P E C J A L N I E

Hi. 500.000, 300.000, 200.000, 
100.000 i 1. i

L o te r ja  sk ła d a  się z 7-u klas. Na jw iękazs  w y ­
grane  1 — 7 k lasy  są

ew .  M , 50 000. 60,000, 70,000, 80,000 
90,000, 100,000 i  j e d e n  twiljon tok .

Losy  do  I k lasy  wysyłam  p o  c en ie  u rz ę d o w a  

M a r e k  2.50 M a rek  5,— . M a rek  10.
za  V* Losu  . za  ’/» Losu za  ‘/ i  L os

T ab e lk i  w y g ra n y ch  i p ien ią d za  w ygrane  s z y b ­
k o  w ysy łam  po  k a ż d e m  c iągnien iu ,  p la n y  ofi 
c ja ln*  b e z p ł a t n i e .  P o le c a  się zam aw ian ie  
k i l k u  losów , gdyż w ó w cz as  szanse  w y g ra n ia  
zn aczn ie  się  p o w ięk sza ją .  K li jen tom  moim  w y ­
p łac i łem  już 7 - k ro tn ie  w ie lk ie  p rem ia ,  o s ta tn io  

2 -k ro tn ie  w jednyaa roku .
P a n i e w a ż  z am ó w ien ia  z a w s ie  b a rd z o  licznie  n a ­
p ły w a ją  i losy  zap a so w e  s z y b k o  są  r o z c h w y ty ­
w a n e ,  p o lec am  j a k n a j s z y b s z e  zam aw ia n ie  

t a k o w y ch .

J. Dammann, Hamburg
K onigstrasse 25.

R o k  założen ia  1851. N a js ta rsza  i n a jw ięce j  z n a ­
n a  K o lek ta  G łów na .

N a leżnośc i  najlepie j  p r z e k  p o c  z. P o r t o  ty l ­
k o  20 fen  ( l is ty  k o s z tu ją  l5  J e n  ) .  S u b k o le k to -  
rzy, k tó rz y  p ra g n ą  z a  p  r  o w i z j ę  i n a  k o ­
r z y s t n y c h  w a r u n k a c h  p rzy jąć  losy do  
348 P a ń s tw o w e j  lo te r j i  z ech cą  n iezw łoczn ie  

z w ró c ić  s ię  d o  ranie. 1095

Z le c e n ia  n a

W Ę G I E L
z doatawą do domów

p r z y j m u j e  lo 6 5

A. FRY DRYCH ć W IE J S K A  10.

S p rzą d f i ję
aieeskark i  S a sn o w ie c  K u b a lk a  A le ja 1 00 9-1

ze szkół życzy so b ie  n a b y ć  g a rn i tu r  mebli  w . r  
d e ń sk ich  lub b a m b u so w y ck .  — Zgłoszeni;  
m a je  A d m in is t ra c ja  „ K u r je ra “ pod :  „ S z k o 'a “

'061 l '
L e k a r z  d e n ł v ę l a  

M a rja  M orgu lec  p o *  ó ła, j it i  ' i rnu ie  o., go^., 
10 ra n o  d o  1 p o p o iu d o iu  i old 3 d o  6  W f m m  
dn iu .  D ąb ro w a ,  ul K :ó la  Sooiesaieg- fc 
wn ie j  Szosow a),

S i a t a  b iu r o w a
duża  w d o b ry m  s tan ie  p o t rze b n a .  O fer tv  K 
ra itet  Ż y w n o śc io w y  D ęb l iń sk a  Nr. 11. 109! 2-J

8-klasowa Wyższa Szkoła Realna
X X * * X X X X X X X X X X * * X * * * X U K U * X X * X ' <
X  
X  
X
^  z  o b o w ią zk o w ą  ła o in ą

5  W Sosnowcu (Sielce) obok parku sapr;«ciwfco kopale! hr. Raearda j
X  E G Z a MINY W ST Ę P N E  zaczynają się 1-go września o godz.
X  9 ej zrans, LEKCJE zaś 9 go września.
H  Zapisy przyjmuje kancelarja szkoły od 16 go sierpniu codzien- 
TT nie od godz. 4 ej do 7-ej po południu. 1044 ^

X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X

Progimnazjum Wieczorowe
I SOSIOICU J o z e fa  P ie trz y k a  ■ S0SI0HCU
Kobiety i mężczyźni, młodsi i etarai, k tórzy  ukończyli szkołę miejską, 

a c«ł» d*ień są w pracy, mogą się zapisać do Progimaazjum. N auka trwa 
dwa Ista. Opłata 6 rubli nriesięcznio. Uczęszczający otrzym ają św iadectw a 
z ukończenia 4 klas (jimnaijum.

= Lekcje rozpoczną się  31 sierpnia.
Zapisy codziennie c>d godr. 6 do 8 wieczorem przy ukcy D ę b l iń s k ie j  Nr. 1 

(Iwangrodzkiej) w Szkole Handl. Żeńskiej, piętro II. 1093

W Zakładzie Naukowym  Żeńskim
D Ę B L I Ń S K A  Nr.  1

zapis uczenie rozpocznie się 2 4  s ie rp n iu  (od godz. 11 
—  1 i od 5 — 7 w kancełarji szkoły). Egzaminy w stę­

pne 1 września. Lekcje 5 września.
IÓ83 ____

iC in o - S f in k
w Sosnowcu

Od dzid b i t o  3 G O Ś C I N N E  W Y S T Ę  f® Y A r t y a t ó w  W a r^ z a w e b ic h  t e a t r ó w  i b a l e tu
o u 4* i * ! « * :  pp. żo f j i  8a łk«w*ki»j , M il*  K im ińsk i« j ,  J»d»rigi W ik to ro w ies ,  ora* pp. A. F o r tw i i l s ,  W . Chojnscki«g«, P. K itam ana i i a n y c k

Dziś, ś r o d a  23 sierpni*  

L i t i o n o s x  wesół* fars*.
W ie lk i  dz ia ł  k o a c e r to w y  oraz  B A L E T

C z w a rte k ,  d n ia  24 s l e rp a ia

ŹTCIE I R T I S H  A rc y w c so ła  farsa.

Dział  k o e c c r to w y  o raz  b a le t ,

W antrakcie D Z I A Ł  K I N E M A T O G R A F I C Z N Y .
P o c z ą te k  p rzed s ta w ień  I-sze  a  giidz. 6-ef 2 -g ie  o 9 godzinie .

„  P ią te k ,  d n ia  25 s ie rp n ia

Ptaszek Zuzi W eso ła  fa rsa.

W ie lk i  dz ia ł  k o n c e r to w y  o raz  b a le t .

«■*,,, t, 11,11 lilii i iB* i

R edak to r  odpowiedzialny KONSTANTY KASZYŃSKI. W y d a w c a  ANTON! M aZ U d K lE W iC ó .  Dr

Za pozwoleniem Cenzury  Niemieckiej.
UER A „ZA G LĘB IA " ul. Dęblińeka Nr. 7.


